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Kto mnie znajdzie, ten znajdzie życie!
Wybrane materiały z obchodów 
X i XI Ogólnopolskiego Spotkania Czcicieli Matki Bożej Szkaplerznej

Czerna, 19 lipca 2008 r. i 18 lipca 2009 r.
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KURIA

KRAKOWSKIEJ PROWINCJI KARMELITÓW BOSYCH

KRAKÓW 2010
X  Ogólnopolskie Spotkanie 
Szkaplerzne w Czernej (19.07.08)

1. DOKUMENTY
Zaproszenie na X Ogólnopolskie Spotkanie Rodziny Szkaplerznej w Czernej

Nr 555/08

Kraków, 20 czerwca 2008 r.

Drodzy Współbracia,

Drogie Siostry,

Sanktuarium Matki Bożej Szkaplerznej i św. Rafała Kalinowskiego w Czernej jest miejscem szczególnym dla nas, czcicieli Maryi, noszących znak Jej opieki – szkaplerz karmelitański. To tam bowiem zechciała zamieszkać z nami Matka i Królowa Karmelu, aby wysłuchiwać modlitw zanoszonych w intencji Ojczyzny, naszych rodzin i wspólnot zakonnych, a także w osobistych intencjach każdego z nas. Dzisiaj, gdy mówimy o królowaniu Matki Bożej, czynimy to ze szczególną wdzięcznością, mając w pamięci 17 lipca 1988 r., kiedy to czerneński wizerunek otrzymał korony papieskie, nałożone przez ówczesnego Metropolitę Krakowskiego, Kard. Franciszka Macharskiego. W tym roku przypada 20. rocznica tego radosnego wydarzenia.

Wiodącym tematem tegorocznego X Ogólnopolskiego Spotkania Rodziny Szkaplerznej są słowa: „Czernę za swój tron obrała”. U podnóża tego tronu pragniemy zgromadzić się – wzorem lat ubiegłych – aby ze wstawiennictwa Maryi czerpać siłę do codziennego trwania w wierności Bożym przykazaniom i radosnego przeżywania własnego powołania. Chcemy również dzielić się świadectwem wiary poprzez bratersko-siostrzane spotkanie.

Zapraszam gorąco wszystkich kapłanów, osoby konsekrowane, wiernych świeckich oraz nade wszystko moich Braci i Siostry w powołaniu karmelitańskim. Spotkanie odbędzie się w sobotę, 19 lipca br. i rozpocznie się o godz. 900. Centralnym punktem będzie – jak każdego roku – Eucharystia, sprawowana o godz. 11.00 pod przewodnictwem Jego Eminencji Ks. Franciszka Kard. Macharskiego. Wysłuchamy konferencji, którą wygłosi o. Benignus J. Wanat OCD. Osoby, które pragną dołączyć do wspólnoty noszących szkaplerz karmelitański, będą mogły to uczynić w uroczystej formie po Mszy Świętej. Wszyscy odnowimy także przyrzeczenia szkaplerzne.

Do zobaczenia przy tronie Maryi w Jej Sanktuarium czerneńskim, gdzie króluje i wstawia się za nami.

o. Albert St. Wach OCD
Prowincjał

2. KONFERENCJA
o. Benignus J. Wanat OCD

Promieniowanie obrazu Matki Bożej w Czernej przez 20 lat od koronacji obrazu

„Tam wśród ciszy sinych borów

Otoczonych srebrną mgłą,

Tam Karmelu jasna Pani

Założyła twierdzę swą.

Z czerneńskich niw rozbrzmiewa dzwon,

Królowej swej cześć głosi on.

Czernę za swój tron obrała

Rozdawczyni Bożych łask

I jaśniej tam w ołtarzu, 

Siejąc chwały swojej blask”.

Słowa te ułożył karmelitański poeta ś. o. Bernard od Matki Bożej Smyrak – wielki czciciel Maryi, a melodię do tych słów skomponował bł. Alfons Maria od Ducha Świętego Mazurek, wieloletni i zasłużony przeor tego klasztoru, męczennik, zamordowany okrutnie przez hitlerowców w 1944 roku w Nawojowej Górze koło Krzeszowic.

Kochani czciciele Matki Bożej Szkaplerznej! Wspominamy i świętujemy dziś 20-tą rocznicę koronacji łaskami słynącego obrazu Matki Bożej Szkaplerznej w Czernej, koronami papieskimi Jana Pawła II. Była to największa uroczystość w dziejach tego klasztoru i Czernej.

Wzmożony ruch pielgrzymkowi zwłaszcza po beatyfikacji o. Rafała Kalinowskiego, wielkiego czciciela Maryi, powstańca, sybiraka, zakonnika i kapłana, liczne łaski uzyskiwane na tym miejscu oraz prośby pielgrzymów zdecydowały o podjęciu starań o ukoronowanie Matki Bożej Szkaplerznej koronami papieskimi. Do tych starań zachęcał karmelitów już w roku 1974 ks. kard. Karol Wojtyła, arcybiskup i metropolita krakowski.

Powodowany większą chwałą Matki bożej prowincjał karmelitów bosych, dnia 3 maja 1986 roku skierował prośbę do ks. kard. Franciszka Macharskiego, arcybiskupa i metropolity krakowskiego, o wyrażenie zgody i o podjęcie starań na Konferencji Episkopatu Polski, zmierzających do ukoronowania papieskimi koronami łaskami słynącego obrazu Matki Bożej Szkaplerznej w Czernej. Metropolita Krakowski przychylając się do powyższej prośby, pismem z dnia 22 VI 1987 r. powiadomił o. prowincjała, że 221 Plenarna Konferencja Episkopatu Polski, dnia 20 VI we Włocławku wyraziła zgodę na podjęcie starań w Stolicy Apostolskiej o koronację papieskimi koronami łaskami słynącego wizerunku. Po opracowaniu i dostarczeniu Stolicy Apostolskiej wymaganej dokumentacji, Ojciec Święty Jan Paweł II, przez dekret Kongregacji Kultu Bożego z dnia 7 XI 1987 roku, w postaci apostolskiego brewe, zezwolił na ukoronowanie cudownego obrazu i zamianował swoim delegatem ks. kard. Franciszka Macharskiego dla dokonania aktu koronacji. Uroczystą koronację ustalono na dzień 17 lipca 1988 Roku Maryjnego w Czernej. Uroczystość koronacyjną poprzedziła dziewięciu-tygodniowa nowenna od 14 maja do 10 lipca oraz nowenna szkaplerzna od 7 do 15 lipca 1988 roku pod przewodnictwem wyższych przełożonych Kościoła. Zaproszeni biskupi, infułaci, prałaci i wyżsi przełożeni zakonów w 30 konferencjach ukazali najważniejsze prawdy mariologii, łaski i przywileje oraz rolę Matki Bożej w ekonomii odkupienia.

Koronacja odbyła się w niedzielę 17 lipca 1988 roku.  Uczestniczyło w niej 16 biskupów, 4 opatów, prowincjałowie, kustosze sanktuariów maryjnych w Polsce, kilkuset duchownych i sióstr zakonnych oraz kilkadziesiąt tysięcy wiernych. Ojciec święty Jan Paweł II skierował drogą telegraficzną na ręce ks. Kardynała Macharskiego do wszystkich uczestników koronacji następujące słowa: 

W uroczystości tej uczestniczę duchem i modlitwą. Nosiłem ją w sercu jako Pasterz Kościoła Krakowskiego. Dziś szczególnie przeżywam zrządzenia Bożej Opatrzności, która związała mnie z duchowością karmelitańską. Wadowice i Ojcowie Karmelici „Na Górce”. Mój pierwszy szkaplerz, któremu pozostałem wierny i który jest moją siłą. Święty Jan od Krzyża i św. Teresa od Jezusa, błogosławiony o. Rafał Kalinowski i błogosławiona Edyta Stein. Tylu innych świętych i błogosławionych z karmelitańskiej rodziny. Promieniowanie Sanktuarium w Czernej na archidiecezję krakowską i na kościół w Ojczyźnie. Wiara i modlitwa pielgrzymów. To są szczególne brylanty korony, którą Biskup Krakowski włoży w Roku Maryjnym na skronie naszej Pani i Jej syna w Czernej, w akcie dziękczynienia za Jej obecność na Krakowskiej ziemi i w akcie zawierzenia na trzecie tysiąclecie po Chrystusie.

(…) Koronacja słynącego łaskami obrazu niech pomnoży chwałę Bogu na wysokościach, a ludziom niech przyniesie łaskę i pokój. Niech buduje się i rośnie na polskiej ziemi pod opieką Bogarodzicy Królestwo Boże” (B.J. Wanat OCD, Na szlaku „Orlich Gniazd” – Sanktuarium Matki Bożej Szkaplerznej w Czernej, Kraków 1991, s. 33).
Koronacja stała się historycznym wydarzeniem w dziejach klasztoru. Zainicjowała nowy okres w jego historii  z wymiarem duszpasterstwa pielgrzymkowego.  Od tego czasu znacznie się ożywił ruch pielgrzymkowy. Do końca Roku Maryjnego (8XI 1988) przybyło do sanktuarium ok. 300 pielgrzymek. Ponad 11 000 wiernych przyjęło szkaplerz – znak zbawienia i przynależności do Maryi. W następnych latach liczba zorganizowanych pielgrzymek autokarowych sięgała ponad 500 w roku. Ustaliła się praktyka pielgrzymek dzieci z duszpasterzami po I Komunii św. z różnych regionów Polski, w celu przyjęcia ich do szkaplerza i oddania ich pod opiekę Matki Bożej. 

Spełniły się słowa pap. Jana Pawła II o promieniowaniu sanktuarium na całą Ojczyznę. Stało się ono szkołą kształtowania wiary, kultury i ducha narodu. Jest miejscem obecności Pana, przystanią pielgrzymującego i pokutującego Ludu Bożego w celu oddawania czci i adoracji Boga, wyznawania wiary, sprawowania zbawczych tajemnic Chrystusa oraz modlitwy osobistej i wspólnotowej. W nim Maria odbiera szczególną cześć, ze względu na tajemnicę Wcielenia, jako Dom Boży, Stolica Mądrości, żywa świątynia Ducha Świętego. Jest Ona najwznioślejszym wzorem kształtowania życia Bożego przez wiarę, miłość, pojednania ludzi z Bogiem przez sakramenty święte. Każdego pielgrzyma prowadzi do Chrystusa, toruje drogę do Niego i mówi: „Zróbcie wszystko cokolwiek (Syn) wam powie” (J 2, 5).

Taką rolę usiłuje spełniać klasztor w Czernej. Świadczą o tym liczne tomy próśb i podziękowań za otrzymane łaski. Przypominam sobie p. Kazimierę częściowo opanowaną przez złego ducha. Pamiętam dzikie spojrzenie w jej oczach, lawinę nienawistnych słów. Pytała: co wy wyrabiacie w tym kościele? - podnosicie opłatek i mówicie to jest ciało moje. Wy uprawiacie czarną magię! Nienawidzę was i gdybym mogła to bym wszystkich was tutaj wymordowała a ołtarze zburzyła! Ja nie przyszłam się spowiadać, bo nie uznaje spowiedzi tylko powiedzieć, co o was myślę! Początkowo myślałem, że rozmawiam z osobą psychicznie chorą. Po chwili – gdy rozpocząłem rozmawiać z nią na tematy obojętne, przekonałem się, że jest osobą wykształconą, pracującą w miejskim urzędzie, mającą fantastyczną pamięć. Recytowała poszczególne rozdziały „Pana Tadeusza” A. Mickiewicza i z Trylogii H. Sienkiewicza. Dowiedziałem się, że z powodów przykrych zajść przed 30-tu laty zerwała kontakt z Bogiem, z Kościołem. Chciała sama sobie wystarczyć. Jej pragnieniem było, aby Bóg zostawił ją samą, aby nie interweniował w jej życie, aby ją wykreślił ze swej opieki. Powiedziała, że Bóg ją wysłuchał. Rozpoczęły się długie, koszmarne lata życie, bez celu, bez sensu. Wreszcie już dłużej nie mogłam tak żyć i postanowiłam się stracić. Wsiadłam do pociągu by jechać na złamany kark. Nie wiem, dlaczego wysiadłam w Krzeszowicach i nie wiem, dlaczego znalazłam się w klasztorze w Czernej. Nigdy tutaj nie byłam, ani nie słyszałam o tym klasztorze. Nie wiem, dlaczego natknęłam się na ojca, pomimo wcześniejszego postanowienia, że nigdy nie będę korzystać z pomocy kapłana.

Była nowenna do Matki Bożej Szkaplerznej. Powiedziałem Jej o nabożeństwie do Matki Bożej Szkaplerznej. Powiedziałem, że Matka Boża jest niezawodną przewodniczką życia dla wszystkich ludzi i że będę się modlił za nią, aby odnalazła sens i piękno życia dla Boga i z Bogiem. Zamieszkała na kilka dni w Czernej. Przychodziła na rozmowy. Pewnego dnia w czasie nowenny do Matki Bożej Szkaplerznej podeszła do mnie pełna szatańskiej złości i wypowiedziała straszne bluźnierstwo pod adresem Matki Bożej. Przy tym odczułem silną emanację zła i potwornej nienawiści. Po opanowaniu pierwszego wrażenia, zapytałem, dlaczego Pani tak bardzo znieważa Najświętszą Osobę? Wtedy już całkiem spokojnie odpowiedziała: proszę księdza, ja nigdy w życiu tych słów nie wymawiałam, ktoś wewnętrznie zmusił mnie do wypowiedzenia tych bluźnierczych słów. Domyśliłem się, że była to zemsta szatana. Po tym wszystko się uspokoiło. Kazimiera poprosiła mnie o spowiedź. Powiedziałem, że to wielka łaska, ale musimy przygotować się do tej spowiedzi z całego życia. Po spowiedzi była ogromnie szczęśliwa. Wiele godzin trwała w kościele na modlitwie. Nie mogła uwierzyć, że po takim jej życiu może przystąpić do Komunii świętej! Na koniec powiedziała, że teraz musi wynagrodzić Panu Bogu, za wszystkie grzechy i zmarnowane lata, pomagając innym ludziom. Swą łaskę nawrócenia, jako dar Matki Bożej Szkaplerznej opisała do księgi łask naszego sanktuarium.

To jest jedna z wielu łask i cudów Matki Bożej w naszym sanktuarium. Osobiście też doznałem cudu uzdrowienia ze złośliwego nowotworu gruczołów chłonnych przez wstawiennictwo Matki Bożej. Ordynator Instytutu Onkologicznego w Warszawie powiedział mi w 1991 roku, że z tą chorobą żyje się najdłużej do 5 lat. Dzięki wstawiennictwu Matki Bożej Szkaplerznej u Boga – żyję i pracuję dotychczas.

Na koniec muszę stwierdzić, że sprawdziły się przepowiednie legendarnego staruszka z Czernej, który z początku XVII wieku przychodził na tę czerneńską górę należąca do hr. Jana Tęczyńskiego i w zaroślach tej góry modlił się. Zapytywany przez ludzi, dlaczego chodzi na modlitwę do lasu a nie do kościoła, odpowiedział: Na tym miejscu żyć będą świeci ludzie. Czcić będą Boga i Matkę Bożą. Jest to miejsce wybrane przez Boga! Podanie to zapisał o. Ignacy od św. Jana Ewangelisty, przeor tego klasztoru w latach 1643-1646, zasłużony historyk zakonu.

Miejsce to uświęcone jest przez modlitwy wielu świątobliwych pustelników w XVII i XVIII wieku a później przez św. Rafała Kalinowskiego i bł. Alfonsa Mazurka, przeora i męczennika, o. Józafata Stycznia, o. Alberta Drobniaka, br. Bogumiła Mazurka i wielu innych. Spełniły się też słowa pieśni do Matki Bożej:

Czernę za swój tron obrała

Rozdawczyni Bożych łask

I jaśnieje tam w ołtarzu, 

Siejąc chwały swojej blask. 

Amen
XI Ogólnopolskie Spotkanie 
Szkaplerzne w Czernej (18.07.09)
1. DOKUMENTY
Zaproszenie na Spotkanie Rodziny Szkaplerznej

Nr 160/2009 
Kraków, 25 maja 2009 r.

Drodzy Współbracia,

Drogie Siostry,

Czciciele Matki Bożej Szkaplerznej

Pragnę gorąco zaprosić Was wszystkich do Czernej na XI Ogólnopolskie Spotkanie Rodziny Szkaplerznej, które odbędzie się w dniu 18 lipca 2009 r.

Zaproszenie kieruję do wszystkich wspólnot naszej Prowincji, do Przełożonych i Sióstr Zgromadzeń Karmelitańskich, do Osób zrzeszonych w instytutach świeckich o inspiracji karmelitańskiej, do Świeckiego Zakonu Karmelitów Bosych, Bractw Szkaplerznych, Ruchów i Grup Modlitewnych oraz wszystkich, których sercom bliska jest Maryja – Pani Szkaplerza Świętego.

Czerneńskie Sanktuarium Matki Bożej Szkaplerznej jest miejscem, do którego można odnieść słowa z kazania bł. Amadeusza: „tutaj Maryja gromadzi od wieków rozproszonych, wyzwala od śmierci i ocala od zguby tych, których droga prowadzi ku zagładzie. Tutaj niesie Ona pomoc w potrzebach, przywraca zdrowie ciała i leczy rany serca. Swoim pośrednictwem sprawia, że chromi chodzą, niewidomi wzrok odzyskują, głusi słyszą i uleczone zostają różne niemoce. Przychodzą tu grzesznicy, żałują, wyznają swoje winy, a otrzymawszy przebaczenie, powracają z radością do swoich domów. Przychodzą tu przygnębieni, strapieni i smutni, pogrążeni w rozpaczy, zagubieni, obarczeni długami i upodleni. A Ona nie odrzuca żadnego nędzarza. Pełna miłosierdzia, błaga za nimi swojego Syna i w ten sposób odwraca od nas wszelkie zło.”

„Kto Mnie znajdzie, ten znajdzie życie” – brzmi hasło tegorocznego spotkania. Nawiązuje ono do hasła programu duszpasterskiego w Polsce – „Otoczmy troską życie”.

Przywdziewając nas szatą poświęconego sobie Zakonu, Matka Boża Szkaplerzna osłania otacza troską rodzące się w nas życie, wysłużone przez Mękę, Śmierć i Zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa.

Spotkanie rozpocznie się o godz. 9.00. Kulminacyjnym wydarzeniem dnia będzie uroczysta Eucharystia sprawowana o godz. 11.00 pod przewodnictwem Jego Ekscelencji Ks. Bpa Józefa Guzdka z Krakowa. Będziemy mogli ponadto wysłuchać konferencji i uczestniczyć w nabożeństwie eucharystycznym.

W oczekiwaniu na spotkanie u Matki Bożej w Jej czerneńskim Sanktuarium.

o. Grzegorz Firszt OCD
Wikariusz Prowincjalny
List N.O. Generała, Saverio Cannistrà OCD

Casa Generalizia

Carmelitani Scalzi 

Corso d’Italia, 38

00198 Roma

Rzym, 5 lipca 2009 r.

Przewielebny

O. Andrzej Ruszała OCD,

Prowincjał Krakowskiej Prowincji Karmelitów Bosych

Drogi Ojcze Prowincjale,

Drodzy uczestnicy Spotkania Rodziny Szkaplerznej!

Z wielką radością przyjąłem informację o zbliżającym się XI Ogólnopolskim Spotkaniu Rodziny Szkaplerznej w Czernej, duchowej stolicy Karmelu terezjańskiego w Polsce. Wasze pielgrzymowanie do tronu Maryi jest spotkaniem z Matką Karmelu, która od samych początków pomaga naszemu Zakonowi i wszystkim, którzy żyją jego duchowością, wypełnić zleconą przez Bożą Opatrzność misję. Szkaplerz, wyjątkowy dar i znak Maryi, umacnia pewność, że Jezus Chrystus oczekuje od nas wierności Jego nauczaniu, pogłębiania duchowej zażyłości z Jego Matką i obrony bezcennego daru życia, zarówno biologicznego jak i duchowego.

Życzę wszystkim uczestnikom spotkania, głębokiego przeżycia prawdy o bezwarunkowej miłości Boga, który poprzez Matkę swego Wcielonego Słowa, pragnie umocnić w ludzkich sercach wiarę, nadzieję i miłość.

Z pewnością wielu z Was wie, że 8 maja 2009 r. zakończyła się w Fatimie, w Portugalii, 90. Kapituła Generalna Zakonu Karmelitów Bosych. Dokonała ona m.in. wyboru nowego zarządu generalnego Zakonu, który pod przewodnictwem Generała ma przewodzić Zakonowi i służyć mu wytrwale przez najbliższych sześć lat. To wielkie i odpowiedzialne zadanie. Stojąc na progu mojej posługi jako Przełożony Generalny, gorąco proszę Was o modlitwę w intencji mnie, w intencji Definitorium Generalnego i całego Zakonu, abyśmy podołali zadaniom, które Bóg powierza nam w tym czasie.

o. Saverio Cannistrà OCD
Przełożony Generalny Zakonu Karmelitów Bosych

Przesyłam pozdrowienia Dostojnemu Celebransowi, całej Prowincji Krakowskiej naszego Zakonu i wszystkim uczestnikom XI Spotkania Rodziny Szkaplerznej oraz pozostaję złączony z Wami duchowo.

Słowa powitania kustosza i przeora sanktuarium czerneńskiego, 
o. Kazimierza Franczaka

Ekscelencjo! Księże Biskupie!

Witam Cię serdecznie pośród licznie zebranej Rodziny Karmelitańskiej. Tworzą ją osoby związane głębokim nabożeństwem do Maryi, Królowej Karmelu, która w czerneńskim Sanktuarium króluje jako Pani Szkaplerza Świętego. 

To już jedenaste spotkanie z Matką Chrystusa, chroniącą życie poczęte, chroniącą życie łaski w ludzkich duszach poprzez znak szkaplerza karmelitańskiego, chroniącą duchowe życie i duszpasterską posługę kapłanów. Karmel uczy ludzi duchowego pielgrzymowania, ale nosi także w sercu ważne sprawy Kościoła. 

Dzisiejszym spotkaniem, a przede wszystkim modlitwą, chcemy wyrazić naszą troskę o duchową kondycję polskiego społeczeństwa, a także troskę o kapłanów, którym Kościół poświęcił w rozpoczętym niedawno Roku Kapłańskim szczególną uwagę.

Witam:

· współbraci reprezentujących Wspólnoty Karmelitów Bosych Krakowskiej Prowincji na czele z o. Andrzejem Ruszałą, Prowincjałem Krakowskiej Prowincji,

· współbraci Karmelitów Bosych z Afryki, Ukrainy, ze Słowacji 

· Siostry Karmelitanki Bose,

· Świecki Zakon Karmelitów Bosych,

· Siostry Karmelitanki Dzieciątka Jezus, 

· Świecki Instytut Karmelitański „Elianum”,

· Instytuty zakonne agregowane do naszego zakonu,

· wspólnotę Karmelitańskiego Ruchu Ewangelizacyjno– Modlitewnego z Przemyśla, która prowadzi animację muzyczną,

· Siostry zakonne z innych zgromadzeń obecne z nami na modlitwie.

Witam:

· kapłanów z dekanatu krzeszowickiego, 

· kapłanów diecezjalnych i zakonnych. 

W sposób szczególny witamy Bractwa Szkaplerzne, dla których jest to doroczne święto.

Witam: 

· przedstawicieli najwyższych władz państwowych:

· p. Zbigniewa Cichonia - senatora Rzeczypospolitej Polskiej,

Witam:
· władze powiatowe:

· p. Andrzeja Furmanika - Wicestarostę Krakowskiego,
· p. Janusza Szczęśniaka - Starostę Chrzanowskiego.
Witam: 

· władze naszej gminy z Panem Burmistrzem Czesławem Bartlem, 

· witam, służby mundurowe, 

· witam szczególnie mieszkańców Czernej i okolicznych miejscowości oraz wszystkich pielgrzymów. 

Niech ten czas waszego pobytu w Sanktuarium Matki Bożej Szkaplerznej otworzy przed Wami nowe horyzonty życia  w świetle nadziei. Niech Jezus obdarzy was błogosławieństwem pokoju! 

Ekscelencjo! Księże Biskupie! Bardzo proszę o przewodniczenie tej Eucharystii i wygłoszenie Słowa Bożego a Was drodzy bracia i siostry, zapraszam do wspólnej modlitwy.

2. HOMILIA

Homilia ks. bpa Józefa Guzdka, sufragana krakowskiego 

Obecność Maryi na kartach Ewangelii jest bardzo dyskretna. Maryja niewiele mówi, najczęściej obserwujemy Jej wielką pokorę, wiarę i gotowość do służenia Bogu i drugiemu człowiekowi. Nie skupia uwagi na sobie. Wszędzie gdziekolwiek jest, jest ze względu na Chrystusa. Może właśnie dzięki tej gotowości służenia jest obecna we wszystkich najważniejszych momentach historii zbawienia opisanych na kartach Ewangelii. To Jej, jako pierwszej, w chwili zwiastowania Bóg powierzył tajemnicę Wcielenia. Maryja towarzyszy Synowi od momentu Jego poczęcia, poprzez narodziny, rozpoczęcie publicznej działalności, aż po śmierć na krzyżu. Jest również w Wieczerniku, kiedy rodzi się Kościół ogarnięty Duchem Świętym. Do odkrycia roli Maryi w dziele zbawienia trzeba dojrzewać. Najpierw należy kontemplować ewangeliczne wydarzenia, w których bierze udział Chrystus, zawsze jako pierwszy, Ona zaś jest w cieniu. Sługa Boży biskup Jan Pietraszko powie: „Wszystkie święta maryjne są świętami Chrystusa. Niewiasta z Nazaretu nigdy nie przesłania swojego Syna, ale zawsze wskazuje na Niego, do Niego prowadzi. 

Maryja jest mistrzynią zawierzenia, zaufania Bogu. Jej wewnętrzną postawę najlepiej oddają tu słowa wypowiedziane w chwili zwiastowania: „Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według Twego słowa”. Całe Jej życie było odkrywaniem i zarazem wypełnianiem Woli Bożej. Więcej, Maryja stała się nauczycielkę i inspiratorką postawy zawierzenia i zaufania Chrystusowi. Przekonujemy się o tym słuchając w Ewangelii wg św. Jana historii o weselu w Kanie Galilejskiej. W sytuacji dramatycznej dla nowożeńców zwraca się do Jezusa: „Synu nie mają już wina”. Ona wierzy, ufa, że radość nowożeńców i gości weselnych będzie zachowana dzięki boskiej mocy Chrystusa. Tego jest pewna, mówiąc do sług: „zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”. Wzywa do postawy zawierzenia i pełnego zaufania. W tym poleceniu zwróćmy uwagę na dwa słowa: wszystko i cokolwiek. „Zróbcie wszystko” bez wyjątku, zróbcie „cokolwiek” wam poleci. Nie podejmujcie polemiki, nie przedstawiajcie swoich racji, ale do końca zaufajcie, bądźcie posłuszni mojemu Synowi. 

Słudzy rzeczywiście posłuchali podpowiedzi Maryi. Nie stawiali dodatkowych pytań, ani też nie żądali dodatkowych wyjaśnień. Kiedy nadeszła „godzina Jezusa” wkroczył do akcji i dał dwa polecenia: „napełnijcie stągwie wodą”. Słudzy przeznaczeni do posługi gościom przy stole, słyszą polecenie na pozór absurdalne. Mają w tej chwili pełnej napięcie, gdy właśnie skończyło się wino, zająć się noszeniem wody ze studni, aby napełnić wielkie stągwie o łącznej pojemności, jak mówią bibliści, od 300 do 400 litrów. A jednak „napełnili, aż po brzegi”. Polecone im zadanie wypełnili w sposób optymalny. Drugie polecenie zdaje się być jeszcze trudniejsze do wykonania. Jezus mówi: „zaczerpnijcie teraz i zanieście staroście weselnemu. Oni zaś [zaraz] zanieśli”. Co też trzeba podkreślić – natychmiast, bez ociągania się, bez zbędnych pytań. Ewangeliczni słudzy ze szkoły Maryi zdali egzamin z posłuszeństwa i zawierzenia Jezusowi. Ale już kolejne pokolenia, następcy ewangelicznych sług, którzy poznawali Chrystusa, nierzadko nie potrafili do końca zaufać Mistrzowi z Nazaretu. Niejednokrotnie też lekceważyli maryjny apel „zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”.

Jednak przedziwna rola Matki Chrystusa w dziejach zbawienia nie zakończyła się z Jej wniebowzięciem. Maryja, ta z Nazaretu, Betlejem i Kany Galilejskiej, z Golgoty i Wieczernika wciąż zaznacza swoją obecność w historii zbawienia i w życiu Kościoła. Wystarczy wspomnieć Jej interwencje w Lourdes, La Salette, w Paryżu przy ulicy Rue du Bac, w Fatmie; wszędzie i zawsze wzywa do nawrócenia i pokuty, do odkrycia woli Boga i konsekwentnej realizacji Bożych zamiarów. W rodzinie karmelitańskiej szczególnie wspominamy Jej obecność, oddziaływanie z góry Karmel i wszystkich karmelitańskich sanktuariów rozsianych po całym świecie. Dla Kościoła krakowskiego takim szczególnym miejscem obecności i oddziaływania Pani z Karmelu jest klasztor w Czernej. Tu w sposób szczególny Maryja angażuje się w dyskretną pomoc swojemu Synowi w dziele Odkupienia. Nie skupia uwagi na Sobie, ale wzywa do nawrócenie i pokuty, modlitwy i wypełniania na co dzień woli Boga, do wierności swojemu powołaniu. To tutaj, jak kiedyś w Kanie Galilejskiej niejeden usłyszał Jej apel: zrób wszystko, cokolwiek ci polecił, bez ociągania; zaufaj i zawierz Bożemu miłosierdziu do końca. 

Dziś w nasze święto, nie chcemy zwracać uwagi na tych, którzy całkowicie odeszli od Boga, myślimy i mówimy, analizujemy postawy i zachowania współczesnych wyznawców Chrystusa. Warto zwrócić uwagę na to, że wielu z nas chociaż mówi wierzę, jestem chrześcijaninem, jestem katolikiem, to wielu współczesnych chrześcijan ma problem z tym, aby zrobić wszystko, cokolwiek nam Bóg poleca. Te słowa z dzisiejsze Ewangelii są kluczowe: wszystko, bez wyjątku, cokolwiek nam poleci, a więc nie podejmując polemiki, nie przedstawiając swoich racji, ale do końca pójść za Bożym wezwaniem, za Bożym głosem. Tu w Czernej i wielu sanktuariach maryjnych Matka Boża wzywając do modlitwy, nawrócenia i przemiany życia powtarza: „zróbcie wszystko cokolwiek wam powie”. A Chrystus polecił swoim uczniom: módlcie się i nie ustawajcie w modlitwie, proście, a będzie wam dane, szukajcie, a znajdziecie, kołaczcie, a otworzą wam. Każdy bowiem kto prosi otrzymuje, kto szuka znajduje, a kołaczącemu otworzą. 

Dzisiaj Chrystusowi nauczającemu w Kościele mówią ludzie „tak”. Nieraz ustawiają się kolejki z dziećmi, aby zapisać swoje pociechy do katolickich szkół, chociaż sami nie praktykują, chcą, aby ich dziecko otrzymało dobre wykształcenie i Kościół pomógł w dziele wychowania. Dziś świat dziełom miłosierdzia podejmowanym przez Kościół mówi „tak”. Nawet w czasach powojennych, kiedy władza ludowa zamykała przedszkola i szkoły prowadzone przez siostry zakonne, zostawali im pod opieką ludzie chorzy i upośledzeni. Także i dziś „Caritas” Kościoła katolickiego jest chwalona za podejmowane dzieła miłosierdzia. Ale współcześni chrześcijanie nie do końca rozumieją sens modlitwy i dlatego w tym kontekście trzeba spojrzeć na was drodzy bracia i siostry, czciciele Matki Bożej Szkaplerznej. Noszenie szkaplerza i praktykowanie związanej z nim pobożności staje się waszą drogą. Modlitwa jest w centrum waszego życia. Szacuje się, że w Polsce jest przynajmniej pół miliona czcicieli szkaplerza, ale prawdopodobnie jest ich więcej. Bracia i siostry, trzeba sobie to uświadomić, że zawsze i wszędzie pamiętacie o modlitwie, że z modlitwy czerpiecie moc do tego, aby pozostać wiernym swojemu powołaniu, aby do końca wypełnić wolę, którą odkrywacie na modlitwie. Bo człowiek jest istotą, która zapomina. Nawet jeśli niema złej woli, to zapomina. A modlitwa jest czasem zatrzymania i przypomnienia sobie czego żąda ode mnie Bóg? Gdzie mu jestem najbardziej potrzeba, czy potrzebny. A więc, naśladujecie Maryję, Tę, która rozważała wszystkie Boże sprawy w swoim sercu. Naśladujecie ewangeliczną Marię, która usiadła u stóp Jezusa i słuchała Jego słów.

Nie możemy jednak ograniczy się tylko do naśladowania Maryi, która trwała na modlitwie. Sługa Boży Jan Paweł II w Liście apostolskim z okazji 750-lecia Szkaplerza świętego mówi tak: „Znak szkaplerza przywołuje dwie prawdy. Jedna z nich mówi o ustawicznej opiece Najświętszej Maryi Panny, i to nie tylko na drodze życia, ale także w chwili przejścia ku pełni wiecznej chwały. Druga to świadomość, że nabożeństwo do Niej nie może ograniczyć się tylko do modlitw i hołdów składanych Jej przy określonych okazjach, ale powinna stanowić habit, czyli nadawać stały kierunek chrześcijańskiemu postępowaniu”. Bracia i siostry „stały kierunek chrześcijańskiemu postępowaniu”. W Kazaniu na górze Jezus powiedział: „Nie sądźcie, że przyszedłem znieść prawo albo proroków, nie przyszedłem znieść, ale wypełnić. Zaprawdę bowiem powiadam wam, dopóki niebo i ziemia nie przeminą, ani jedna kreska, ani jedna jota nie zmieni się w Prawie aż się wszystko spełni”. Tymczasem wyznawcy Chrystusa dzielą dziś przykazania na te ważniejsze i te mniej ważne. Kłopot jest w tym, aby przyjąć wszystko. 

Szczególnie w tym roku duszpasterskim pragniemy otoczyć troską życie, bez wyjątku, od jego pierwszych chwil aż do naturalnej śmierci. Pytamy, czy zrobiliśmy wszystko? 

Wstrząsające słowa wypowiedział w zeszłym roku, na Górze ośmiu błogosławieństw, nad Jeziorem Galilejskim arcybiskup Wiednia kardynał Christoph Schönborn: „Chciałbym powiedzieć wam coś, co noszę w sercu – mówił wtedy – myślę, że jest to słowo Ducha Świętego, które muszę wam powiedzieć. Jaka jest wina Europy? Główna wina Europy to „nie” dla życia. Kilka dni temu, odpowiadając na pytanie dziennikarza w telewizji austriackiej powiedziałem: Europa powiedziała trzy razy „nie” swojej własnej przyszłości. Pierwszy raz w 1968 roku przez odrzucenie Humane vitae. Drugi raz w 1975 roku, kiedy prawa popierające aborcję zalały Europę. I trzeci raz – właśnie dostałem wiadomość, że rząd w Austrii uznał małżeństwa homoseksualne – to jest to trzecie „nie” dla przyszłości i „nie” dla życia. I to nie jest sprawa jedynie moralności, to jest kwestia faktów. Europa umiera bo powiedziała „nie” życiu. Ciekawe, że Kardynał Wiednia nie oskarża niewierzących, świeckich katolików, ale mówi tak: „jest to również grzech nasz, biskupów. Nawet jeśli nikt z nas nie był biskupem w 1968 roku – nie mieliśmy odwagi powiedzieć jasnego «tak» dla Humane vitae. Byliśmy zamknięci za drzwiami strachu z obawy przed prasą, z obawy przed niezrozumieniem przez naszych wiernych. Nie mieliśmy odwagi. Tej odwagi, by powiedzieć «tak» Bogu, «tak» Jezusowi, również za cenę bycia pogardzanym. Owszem, były jednak wyjątki”. Mówca wskazuje na kardynała Berlina i na kardynała z Krakowa Karola Wojtyłę, którym tej odwagi nie zabrakło. Stali przy papieżu Pawle VI. 

Dziś zgromadzeni u stóp Matki Bożej z góry Karmel, przyodziani szkaplerzem powinniśmy zapytać o naszą odwagę w przyjmowaniu i promowaniu życia, które jest największym darem Boga. Trzeba najpierw dziękować tym, którzy nierzadko w sposób heroiczny troszczą się o życie – świętym matkom i świętym ojcom, którzy przyjmują każde dziecko z miłością. Trzeba szczególnie wyrazić uznanie i podziękowanie tym rodzicom, którzy opiekują się swoimi dziećmi, pięknie je wychowują, prowadzą do kościoła, pokazują jak żyć Ewangelią i ewangelicznym prawami. 

Bracia i siostry, bardzo wszystkim wam za to dziękuję. Bądźcie świadomi, że to wy należycie do tych ze szkoły Maryi, którzy mówią: trzeba uczynić wszystko, cokolwiek wypływa z mojego powołania do życia w małżeństwie i rodzinie. 

W styczniu tego roku prawie 6 godzin spędziłem w Szpitalu dziecięcym w Prokocimiu. To była wzruszająca wizyta. Dzieci i rodzice, rodzice i dzieci wzajemnie wspierający się w walce z chorobą. Bracia i siostry, tak się składa, że prawie co tydzień będąc w innej parafii na wizytacji, odwiedzam rodziny i małżeństwa. Zawsze nisko chylę głowę przed rodzicami, którzy opiekują się swoimi dziećmi niepełnosprawnymi. Oni nie chcą litości. Chcą, żeby ich uszanować. Oni dają piękne świadectwo, mówiąc: proszę księdza biskupa, myśmy dojrzeli, zrozumieli co znaczy miłować. Że miłość to jest ofiara. 

Bracia i siostry trzeba dzisiaj dziękować małżonkom, którzy pozostają sobie wierni aż do śmierci. Kiedy pojawia się starość i choroba, potrafią pięknie jeden drugiemu służyć. Trzy tygodnie temu odwiedziłem małżonków mających już ponad 60-letni staż pożycia małżeńskiego. Mąż opiekuje się żoną. Mówi: „siedem lat temu, żona kiedy przygotowywała mi kolację. Chciała pokroić cytrynę do herbaty, wtedy doznała udaru mózgu, została sparaliżowana, i od tamtego czasu opiekuję się nią jak dzieckiem”. Pokazał mi tą cytrynę, zasuszoną… „Kiedyś ona mnie, a dzisiaj ja jej przygotowuję posiłki i opiekuję się nią”. Widać było radość ze spełnionego obowiązku. On kiedyś mówiąc „ślubuję ci miłość, wierność” na dobro i na to co złe, w chorobie i w cierpieniu – wiedział, że miłość to jest odpowiedzialność. On ją miłuje bo jest odpowiedzialny w chorobie i w cierpieniu. 

Bracia i siostry, trzeba to dostrzec i trzeba dziękować. Za świętych małżonków i świętych rodziców, bo tacy pośród nas są, jest ich wielu. Chociaż nie opowiada się ich historii na pierwszych stronach gazet. Dalej, „zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”. Pytano kiedyś Chrystusa „czy wolno oddalić swoją żonę” z jakiegokolwiek powodu? On odpowiedział: „czy nie czytaliście, że Stwórca od początku stworzył ich jako mężczyznę i kobietę. I rzekł: dlatego opuści człowiek ojca i matkę i złączy się ze swoją żoną, i będą oboje jednym ciałem. A tak już nie są dwoje lecz jedno ciało. Co wiec Bóg złączył, niech człowiek nie rozdziela. Obserwujemy jednak dzisiaj, że wielu przyznających się do Chrystusa i Kościoła usprawiedliwia i rozwody i wolne związki. Niejedna pobożna matka, jak mówią księża, czy to udający się z wizytą duszpasterską czy przyjmujący wiernych w kancelarii, niejedna pobożna matka usprawiedliwia swoje dzieci żyjące w związkach niesakramentalnych lub tzw. wolnych związkach. – Inne czasy, nie chcę upominać syna czy córki, aby ich nie stracić. 

Bracia i siostry, Kościół nikogo nie potępia. Patrzymy na rozpadające się małżeństwo przez pryzmat dramatu. Jan Paweł II w Familiaris consortio przypomina aby się modlili, aby wychowali swoje dzieci po chrześcijańsku, aby prowadzili je do świątyni, a zapewne Pan da im łaskę ostatecznego pojednania i zbawienia.

Chciałbym jeszcze raz wrócić do tego niezwykłego kazania, które wygłosił Arcybiskup Wiednia. Patrząc na wielką rzeszę szczęśliwych chrześcijan, rodzin posiadających liczne potomstwo, wyznał: „Ja pochodzę z rodziny rozwiedzionej, moi rodzice byli rozwiedzeni, mój dziadek był rozwiedziony, moi dwaj bracia są rozwiedzeni. Znam rzeczywistość rozwodu, ale gdzie się uczyć ojcostwa kapłańskiego jeśli niema przykładów ojcostwa w rodzinach. A potem odniósł się do seminarium duchownego w Wiedniu. Widzę nasze seminarium Redemptoris Mater. Gdybyśmy nie mieli tego seminarium, jakaż byłaby bieda w naszej diecezji z powodu braku powołań. Tu mam te powołania i widzę jaką troską tu są otoczone. Pokornie i szczerze muszę powiedzieć, że mimo wszelkich starań w seminarium diecezjalnym nie udaje się nam tak prowadzić formacji ludzkiej naszych seminarzystów jak dzieje się to we Wspólnocie Drogi. Dlaczego? Ponieważ w rodzinach doświadcza się tego czym jest ojcostwo. A gdzie się uczyć ojcostwa kapłańskiego, jeśli niema przykładu ojcostwa w rodzinach. 

Bracia i siostry, w tym roku, w którym w sposób szczególny modlimy się za kapłanów i o nowe powołania kapłańskie i do życia konsekrowanego, znowu trzeba wrócić do małżeństwa i rodziny. Wstrząsające jest to wyznanie Kardynała z Wiednia. Wiemy, że dzisiaj tych powołań jest mniej. Ale dlaczego? Dlatego, że przecież to w rodzinie człowiek odkrywa powołanie. W rodzinie chrześcijańskiej, tam gdzie ojciec i matka się modlą, gdzie praktykują, gdzie żyją Ewangelią, tam to powołanie dojrzewa.

Bracia i siostry, jest na to czas dzisiaj, by podziękować za nasze kapłańskie rodziny. Tam mieliśmy przykład życia Ewangelią. Ale równocześnie jest to czas gorącej prośby o to, aby rodzina była Bogiem silna, żeby w takich rodzinach rodziły się nowe powołania. Bo „żniwo wielkie, ale robotników mało”. Kiedy słuchamy, to rzeczywiście te liczby, dają do myślenia. Bracia i siostry trzeba dziękować za święte i wierne małżeństwa i rodziny. I trzeba się o takie rodziny i małżeństwa modlić.

Bracia i siostry przyszliśmy dzisiaj na spotkanie z Matką Bożą do podkrakowskiej Czernej. Chcemy niejako na nowo odkryć, że w Jej szkole możemy uczyć się modlitwy, ale równocześnie możemy dojrzewać do tego, aby pozostać wiernym Bogu do końca, aby wsłuchiwać się w ten apel „uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie”. Bracia i siostry obyśmy stąd wyszli z przekonaniem, byśmy tak jak ci ewangeliczni słudzy zrobili wszystko, bez ociągania, bez dyskusji, na wzór Maryi. Tak jak Ona, odkrywszy wolę Boga, do końca ją wypełniła. Aby każdy z nas, z Jej czcicieli noszący szkaplerz, uczynił podobnie. Amen.







